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    Notka o książce
Według skali Piotra Fronczewskiego Tadeusz Broś należał do osób drugiej kategorii popularności w Polsce. Wszyscy znali tę twarz, choć niewielu pamiętało nazwisko. Jego życie to festiwal anegdot prowincjonalnego aktora, kabareciarza i śpiewającego konferansjera, brylującego w nocnych lokalach lat 70. między występami iluzjonistów i striptizerek. Ten ulubieniec Ewy Demarczyk i Hanki Bielickiej był ikoną telewizji przełomu lat 80. i 90. Nazywano go Panem Telerankiem. To on stworzył podwaliny telewizji familijnej w Polsce.
Czy w czasach stanu wojennego kolaborował z władzą? Kto za nim stał w telewizji? Dlaczego w dzieciństwie nazywano go znajdą i podrzutkiem? Wywiad rzeka z Tadeuszem Brosiem powstawał rok przed jego śmiercią, kiedy zmagał się on ze społecznym wykluczeniem, biedą, bankructwem i chorobą alkoholową. Jego biografia to uniwersalna historia człowieka, wielkich sukcesów i bolesnych upadków, a zarazem portret czasów PRL-u i okresu polskiej transformacji. W tej rozmowie Tadeusz Broś ujawnia nieznane kulisy telewizji publicznej. Choć został z niej wyrzucony w 2007 roku przez ówczesne władze, kojarzone z PiS, wciąż przygotowywał swój wielki comeback. Dlaczego mu się nie udało?


Wstęp I
Kilka miesięcy temu – a piszę te słowa w grudniu 2011 roku – siedziałam nocą przy komputerze i przeglądałam Facebooka, kiedy nagle pojawiła się informacja od jednego z moich znajomych, która przyprawiła mnie o skurcz serca. Wyprostowałam się błyskawicznie, odwróciłam głowę i spojrzałam na Pawła. Siedział przy swoim komputerze, wyszukując upajające jazzowe kawałki, które puszczał następnie naszemu wspólnemu przyjacielowi – Leszkowi Michalikowi, zawzięcie przy tym dyskutując. Leszek, znany indianista ze Sztumu, autor wielu książek o tematyce indiańskiej, przyjechał do nas na kilka dni w odwiedziny. 
– Tadeusz Broś nie żyje – powiedziałam.
– Kto to jest Tadeusz Broś? – zapytał Leszek. Ale kiedy pokazaliśmy mu filmiki i puściliśmy taśmy z nagraniami naszych rozmów z Tadeuszem, wykrzyknął: – Znałem go bardzo dobrze. Wyobraźcie sobie, że raz nawet gościłem u niego w Teleranku!
Problem z Tadeuszem Brosiem polega bowiem na tym, że wszyscy znają jego twarz, a niewielu pamięta nazwisko. Ja również, przyznaję, nie pamiętałam, kiedy w lutym 2010 roku przyszło mi napisać w redakcji dziennika „Polska The Times” artykuł o historii Teleranka. Powód był jak najbardziej aktualny: władze TVP podjęły właśnie decyzję, że ten legendarny program dla dzieci i młodzieży, który wyniósł Tadeusza Brosia na szczyty popularności na przełomie lat 80. i 90., na zawsze zniknie z anteny. Mój ówczesny szef, Andrzej Godlewski, poradził mi, abym skontaktowała się z Tadeuszem. To wtedy odbyła się nasza pierwsza, telefoniczna rozmowa, podczas której Pan Teleranek odsłonił przede mną kulisy programu mojego dzieciństwa, tak interesujące, tak iskrzące się anegdotami, humorem i fantazją, że już po kilku minutach zawołałam:
– To fantastyczne, co Pan opowiada! Nie powinien Pan trzymać tego dla siebie. Chcę napisać o Panu książkę!
Bardzo się z tego pomysłu ucieszył. Ta pierwsza rozmowa z Tadeuszem Brosiem była szczególna nie tylko dlatego, że ubarwił mój artykuł smakowitymi opowieściami. Również dlatego, że o Teleranku opowiadał mi… siedząc w taksówce i czekając na klienta.
Tadeusz, po zwolnieniu z telewizji, od dwóch lat zarabiał na życie jako taksówkarz. Umówiliśmy się wtedy, że się zdzwonimy, że koniecznie, koniecznie musimy się spotkać i omówić sprawę książki. Ale wiecie, jak to jest. Kolejne fascynujące tematy, kolejne artykuły, wywiady, spotkania tak mnie pochłonęły, że sprawa książki wyleciała mi z głowy. Do czasu, kiedy w mojej redakcji pojawił się Tadeusz Broś we własnej osobie. W eleganckim służbowym garniturze, przyszedł pochwalić się, że właśnie został cieciem. I zapytał, czy nadal chcę o nim pisać.
– Oczywiście, że chcę – powiedziałam. O tym, że przyjechał do redakcji tramwajem na gapę, trwożliwie rozglądając się na boki i wypatrując ewentualnej kontroli, wtedy jeszcze nie wiedziałam. Nie wiedziałam też, czy chcę napisać książkę wyłącznie o Teleranku, czy może o telewizyjnych osobowościach. W głowie pączkowały mi różne pomysły. Dzieliłam się nimi z Pawłem Brzozowskim i zaproponowałam mu współpracę nad książką. Zgodził się, choć bez entuzjazmu. Do Tadeusza, z którym umówiliśmy się konkretnie – majowa sobota w samo południe, w siedzibie firmy, w której dostał pracę stróża – pojechaliśmy już razem, uzbrojeni w dwa dyktafony. Ale nie było nam wtedy dane spotkać się w tym miejscu. Tego dnia Tadeuszowi podziękowano za pracę. Zaprosił nas więc do siebie, do swojego mieszkania w wieżowcu na Saskiej Kępie.
Mimo kiepskiej sytuacji życiowej nie stracił nic z pogody ducha. Potrafił żartować z samego siebie. Ujął nas swoją serdecznością i szczerością. Ale najważniejsze jest to, że Tadeusz potrafił opowiadać jak nikt, odgrywając przed nami, siedzącymi na jego łóżku, całe spektakle jednego aktora. Zaczarował nas ironicznym podejściem do samego siebie, dystansem, życzliwością do świata i ludzi, refleksją. Przyjeżdżaliśmy regularnie, w każdą sobotę, i bardzo się podczas tych wielogodzinnych spotkań zaprzyjaźniliśmy. Zaprosiłam Tadeusza na moje urodziny. Przyszedł z prezentem – drewnianym świątkiem – pod pachą. Zgarnął go z regału.
– Nie mogłem przyjść z gołą ręką – śmiał się.
Wiadomość o jego śmierci wstrząsnęła nami. Długo w noc, siedząc przy komputerze, słuchaliśmy nagrań z jego opowieściami. Uznaliśmy, że szkoda trzymać je tylko dla siebie. Tadeusz zaufał nam i wierzył w naszą książkę. Gdy, już po jego śmierci, spisywaliśmy nasze wielogodzinne rozmowy, a potem układaliśmy w rozdziały, nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że jego duch w jakiś tajemniczy, mistyczny sposób towarzyszy nam w tych poczynaniach. I czułam, że Tadeusz, już w lepszym świecie, uśmiecha się, rozkłada ręce i mówi:
– Taki byłem. No sorry Batory.
Anita Czupryn


Wstęp II
Ta książka nie miała powstać tak szybko. Śmierć jej głównego bohatera, dla nas nagła, paradoksalnie przyspieszyła jej zredagowanie i wydanie. Nad jej ostatecznym kształtem mieliśmy pracować wspólnie z Tadeuszem. To on miał autoryzować każde swoje zdanie, jakie w niej zawarliśmy, i akceptować ostateczny jej kształt. Spodziewam się, że wiele z sekretów, które pozwoliliśmy sobie ujawnić, nie mogłoby ujrzeć światła dziennego za życia Tadeusza Brosia. Dlaczego, znając nas zaledwie kilka chwil, nie miał oporów przed opowiedzeniem swojej historii tak otwarcie – tego do końca nie rozumiem. To było zaufanie, niemal od pierwszego wejrzenia. Obopólne.
Kiedy Anita zaproponowała mi współpracę nad książką o facecie z Teleranka, zaprotestowałem. Pomyślałem, że spisywanie nudnych dziejów jakiejś niby-gwiazdy, pewnie zmanierowanej i trudnej w obejściu, to nie moja bajka. Ale ona nie rezygnowała, więc postanowiłem jej towarzyszyć. Pierwsza wizyta miała być jednocześnie ostatnią, jak prognozowałem. Stało się inaczej. Tadeusz okazał się normalnym człowiekiem o cudownej osobowości i niezwyczajnym życiu. Barwnymi opowieściami o swoich losach zabrał mnie w zapierającą dech podróż przez czasy, których nie znałem, i miejsca, gdzie nie było mi dane nigdy być. 
Kiedy dowiedziałem się o jego śmierci, popadłem w przygnębienie i przez wiele dni nie chciałem nawet rozmawiać o rozpoczęciu prac nad książką. Poczułem ogromną stratę po facecie, którego życie poznałem tak dokładnie. W telewizji zobaczyłem program, z którego wynikały dwie rzeczy: był gwiazdą dziecięcego programu i zmagał się z chorobą alkoholową. Na to nie mogłem się godzić. Historia życia Tadeusza Brosia, jaką nam podarował, to zupełnie coś innego. To bogactwo anegdot i kawał historii nieznanej, opowiedzianej w sposób niepowtarzalny – refleksyjny, zabawny, ekspresyjny i wyjątkowo szczery.
Ufam, że nie zawiedliśmy zaufania, jakim obdarzył nas Tadeusz, że udało nam się przedstawić go takim, jaki był – wspaniałym, dobrym i nietuzinkowym człowiekiem.
Paweł Brzozowski


Rozdział I – Broś-proś, znajda i podrzutek, czyli historia trudnego dzieciństwa
Gdzie was posadzić? Mam tylko łóżko. 
Łóżko jest OK.
Co my w ogóle będziemy robić?
Chcemy porozmawiać z Panem o złotych czasach telewizji, jej tajemnicach, gwiazdach i skandalach. A tu przynieśliśmy ciasto, żeby nam się przyjemnie rozmawiało.
Ciasto włóżcie do lodówki. Zwykle świeci pustkami. Zamrażarki nie używałem nigdy. Przestańmy mówić sobie na Pan. Jak mam się do was zwracać?
Możemy mówić sobie po imieniu.
Bałem się, że będziemy rozmawiać o tym, jak pięknie upadłem i jak pięknie się podnoszę. Słuchajcie, ja nie chciałbym, żeby to była rozmowa o przegranym facecie, który ma żal do całego świata, że znowu w życiu mu nie wyszło. Kiedy mówią o mnie „upadła gwiazda”, odpowiadam: upadła czy nieupadła, ale gwiazda (śmiech). Jeżeli chcecie więc usłyszeć historię o upadku gwiazdy, to nic z tego. Ja jeszcze nie umarłem. I mam pomysł, który znów wyniesie mnie na szczyt.
Na początek chcielibyśmy usłyszeć, jak rodzi się gwiazda i co o tym decyduje?
Przypadek. A ponieważ ja w życiu kieruję się tak zwaną filozofią przypadku, uznając, że przypadkiem jest wszystko, co mnie spotyka, więc o dobre przypadki należy dbać. Trzeba na nie chuchać, podtrzymywać je, hołubić, podlewać, a złe natychmiast eliminować. Natychmiast. I w żadnym razie nie należy próbować brnąć w nie dalej. Przypadkiem urodziłem się w Wałbrzychu, ale nie czuję się wałbrzyszaninem. Miałem rok, kiedy stamtąd z mamą wyjechaliśmy. Do piątego roku życia prawie nic nie pamiętam z dzieciństwa. Szybko zostałem wywieziony do Krakowa. Po drodze był jeszcze Zamość, gdzie mama wyszła za mąż za mojego ojczyma. Pamiętam to jak przez mgłę. Bardziej zapamiętałem, że w tym Zamościu zgubiłem dwa złote. W tamtym momencie to był największy dramat mojego życia. Mama pozwalała mi już samemu chodzić do kina. Dostałem od niej na bilet. To były papierowe dwa złote, nie miałem gdzie ich włożyć, więc schowałem w czapce, modnym kaszkieciku. Mama zawsze ładnie mnie ubierała. To musiał być ’54 albo ’55 rok. Kino mieściło się w pięknym renesansowym ratuszu na rynku. Podchodzę do kasy, proszę o bilet i wtedy okazuje się, że nie mam pieniędzy. Niewyobrażalny dramat. To poczucie coraz częściej ostatnio do mnie powraca, bo zdarzają się dni, kiedy nie mam nawet dwóch złotych w portfelu.
Podobno już od dziecka lubiłeś występować.
Pierwsze występy miałem w autobusie. Jeździliśmy z mamą autobusem typu „ogórek”. Wy pewnie takich już nie pamiętacie.
Pamiętamy doskonale. Zawsze było w nich tłoczno.
W tym strasznym ścisku mama sadzała mnie na silniku, koło kierowcy, i to była moja scena. Na tym silniku, w autobusie Ikarus ogór śpiewałem piosenki i wszyscy bili mi brawo. Ale matka mówiła, że będą wielkie kłopoty. Bo ja śpiewałem (śpiewa): Płynie Wisła, płynie po polskiej krainie. Ale słowa „po polskiej krainie” były zabronione. Panował głęboki stalinizm, tylko że ja o tym nie wiedziałem (śmiech). Raz zapytałem mamę, co to jest socjalizm, bo to słowo najczęściej wtedy słyszałem. Mama wytłumaczyła, jak to dziecku, że socjalizm jest wtedy, jak wszyscy mają po równo. Aha! Chodziłem już wtedy do przedszkola i zdarzyło się, że na deser dostaliśmy po trzy truskawki. A te zdziry, nasze wychowawczynie, miały ich pełne talerze! I obżerały się na naszych oczach. Podszedłem więc do nich i powiedziałem: „Teraz jest socjalizm i wszyscy powinni dostać po tyle samo truskawek”. Afera zrobiła się potworna. Wezwano matkę. Z powodu walki o socjalizm zostałem relegowany z przedszkola.
Chyba ten socjalizm rozumiałeś opacznie. Nie tak, jakby życzył sobie tego towarzysz Stalin.
Możliwe. Ponieważ nad moim umysłem już od wczesnego dzieciństwa pracowali katoliccy księża. Co niedziela mama zabierała mnie do kościoła. Zwróciłem uwagę, że wszyscy ludzie patrzyli na księdza i uważnie go słuchali. Też chciałem, aby na mnie tak patrzono i słuchano mnie z taką uwagą. Kiedy wracaliśmy do domu, zakładałem na siebie obrus, wołałem mamę i wszystkich, którzy akurat u nas byli, i grałem księdza, wygłaszając kazania. Opowiadałem jakieś bzdury, ale wprowadzałem wtedy tak straszną dyscyplinę, że nikt nie mógł się nawet poruszyć. Wszyscy musieli mnie słuchać. A ja kazałem. Jak się ktoś ruszył, wpadałem w histerię.
Byłeś rozpieszczonym jedynakiem?
Przez chwilę. Od czasu, kiedy umarła moja pierwsza siostra, do czasu, gdy urodziła się siostra przyrodnia. Dziś myślę sobie, że 1949 rok, gdy się urodziłem, dla mojej matki powinien być okresem nie do przeżycia. W czasie tych dwunastu miesięcy jej matka umiera na raka, w wypadku ginie mój ojciec, a moją trzyletnią siostrę Krystynę dopada szkarlatyna. Mama niesie ją wieczorem do szpitala, a rano dowiaduje się, że jej córka już nie żyje. Po stracie trzech najbliższych osób zostaje sama, ze mną na ręku. To nie jest do przerobienia przez normalnego człowieka. Ja bym tego nie przerobił.
Kim był Twój ojciec?
Nie wiedziałem, co to znaczy mieć ojca. Miałem już siedem lat i było dla mnie jasne, że ten facet, który jest mężem mojej mamy, nie jest moim ojcem. Nigdy mnie zresztą nie usynowił. Matka nie chciała mi mówić za wiele o moim prawdziwym ojcu. W ukryciu trzymała pamiątki po nim. Odkryłem schowany przez nią fragment gazety, z którego dowiedziałem się, że mój ojciec był wicemistrzem Polski w boksie. Jakaś śmieszna waga, kogucia czy papierowa. To pewnie była zupełna amatorka, ale liczy się to, że był mistrzem. Wiedziałem też, że pracował jako inspektor górnictwa i zginął w wypadku samochodowym między Wałbrzychem a Świebodzicami. Po latach, kiedy pracowałem już w wałbrzyskim teatrze, często mijałem ten zakręt. To było dla mnie zaklęte miejsce. Łapczywie szukałem każdej najmniejszej informacji o moim ojcu. Składałem do kupy strzępy prawdy: był za młody na inspektora, no i miał państwowy pogrzeb. Z jakiej racji? Wydedukowałem absolutnie, że musiał być ubekiem albo funkcjonariuszem jakichś tajnych służb. Matka nigdy tego nie potwierdziła, ale też nie zaprzeczyła.
Miałeś dobry kontakt z babcią ze strony ojca?
Była dobrym duchem moich lat szkoły podstawowej. Brosiowie to była bardzo liczna rodzina na Śląsku. Babcia była szefową kuchni i w każde wakacje zabierała mnie na dwa miesiące na kolonie. Mama i ojczym mieli mnie z głowy. A ja uwielbiałem te wakacje z babcią. Byłem wtedy na specjalnych prawach. Jedno lato spędzaliśmy w Piszu, pamiętam, że były straszne upały. Babcia zameldowała się u szefa kolonii. Przywitał ją słowami: „Pisz”. Babcia pyta: „Co mam pisać?”. A on znów: „No, Pisz”. Rozśmieszała mnie tą historyjką. Sytuacja była podobna jak w skeczu Piotra Fronczewskiego z Wojciechem Pszoniakiem, pamiętacie: „Kak was zawod? Awas. Mnie Mikołaj Stiepanowicz, a was? Awas”. Babcia opowiadała mi to tak barwnie, bo jej się wydawało, że to było bardzo śmieszne, a po latach wydaje mi się to banalne. Mieszkaliśmy w drewnianych barakach i babcia podawała mi świeże, chrupiące kotlety mielone. Ten smak pamiętam do dziś. To jest dla mnie najlepsza potrawa świata. Bardzo mi się podobało na koloniach. Ale potem babcia zaczęła chorować, a ja jeździłem na poligony lotnicze. Zakochałem się w lotnictwie. Słuchajcie! Taki widok: gorąco, leżę sobie na trawie w tych słynnych Szymanach, w których podobno lądowali później terroryści z Iraku. Nagle widzę, leci wielki samolot, i całe niebo zapełnia się skoczkami. Piękne. Od pilotów nauczyłem się grać w brydża. Miałem 13, może 15 lat. Oni potrafili całymi godzinami rżnąć w karty.
Jak to się stało, że z Wałbrzycha, przez Zamość, przeprowadziliście się do Krakowa?
W Zamościu mama pracowała jako bufetowa w kasynie wojskowym. Była kobietą nieprzeciętnej urody. Tam poznała młodego porucznika, który akurat kończył wyższą szkołę radiotechniczną wojsk lotniczych i dostał przydział pracy do Krakowa. Wyjechaliśmy razem i zamieszkaliśmy na Bielanach. Tylko że wtedy to były zupełne obrzeża miasta. Na piechotę można było dojść do klasztoru kamedułów, ale już dojazd do miasta to była cała podróż. Kiedy wychodziłem za mój blok, wystarczy, że minąłem lasek i byłem poza granicami miasta. Do centrum trzeba było odbyć wielką podróż, ale wyjść za Kraków mogłem w 15 minut. Mówiło się: „Jadę do Krakowa”, a nie „do centrum”.
W Krakowie poszedłeś po raz pierwszy do szkoły.
Cała moja edukacja i wychowanie związane są z Krakowem. To osadzenie w tym mieście, w jego mentalności uważam za coś najlepszego, co się stało w moim życiu. Kiedy w 1956 roku przyjechaliśmy do Krakowa, miałem nieskończone siedem lat, z których pamiętam tylko urywki, jak to śpiewanie w autobusie, aferę w przedszkolu czy to, jak chciałem się przejechać taksówką, bo to była wtedy jakaś sensacyjna sprawa. Albo to, że mieszkałem tylko z mamą, mieliśmy piec kaflowy, mama otwierała drzwiczki i w świetle żaru z pieca kaflowego czytała mi bajki. Nie było dobranocek. Wszystko, co mnie uwrażliwiło, ukierunkowało na literaturę, na piękno, na uczucia, na słowo, zrodziło się przy piecu kaflowym. Byłem wychowany w innych czasach. Nie takich jak teraz, kiedy wystarczy kliknąć myszką i już wszystko wiesz. Sam również bardzo dużo czytałem. Miałem szczęście trafić w szkole na genialną nauczycielkę. Zresztą, kobiety zawsze były w moim życiu najważniejsze. Z facetami jakoś nie bardzo mi szło. Ale moja pierwsza nauczycielka była wyjątkowa.
Polonistka?
Skąd wiecie? Była cudowną kobietą, w której oczywiście natychmiast się zakochałem. Pierwsze, co świadomie w swoim życiu napisałem, to były „listy niewysłane”, adresowane do niej. Była bardzo młodą nauczycielką, później zrobiła doktorat. Kiedy pracowałem już w telewizji, zrobiłem o niej film. Portret polonistki. Była okazja, bo w telewizji edukacyjnej powstawały portrety pedagogów i zrobiłem wszystko, aby zgodzili się na mój pomysł. Podczas kolaudacji jeden z telewizyjnych fachowców ocenił, że ten portret ma wszystkie zalety konstrukcyjne i tylko jedną wadę – jest zrobiony na kolanach. Pamiętajcie, to podstawowa rzecz – nie wolno pewnych rzeczy robić na kolanach.
Tym filmem chciałeś jej oddać hołd?
Tak, to był hołd. Ale takie podejście nie może być uzasadnieniem do robienia filmu. W tym samym czasie, kiedy poszedłem do pierwszej klasy, urodziła się moja przyrodnia siostra. Wtedy poczułem, że zupełnie poszedłem w odstawkę. Mama ma nowego męża, ma nowe dziecko, a mnie nie ma. Zniknąłem, rozumiecie? Nie istnieję. Zaczynam być pierwszym chuliganem na podwórku i w szkole. Sygnalizuję, że jednak jestem. A dzieciaki na podwórku były bezwzględne i sprytne. Wiedziały, że jak na mnie doniosą, to dostanę pasy. I donosiły: „A Tadeusz to, a Tadeusz tamto”. Dziś rozumiem, że mój ojczym – poza tym, że był alkoholikiem – był niestety sadystą. Napieprzał mnie tak, że słuchajcie! Katował potwornie. Ktoś z dorosłych, nie pamiętam, może to było w szkole, zauważył raz, że mam pręgi na nogach po pasie wojskowym. Kiedy zaczęła się z tego powodu robić jakaś durna afera, ojczym wpadł na pomysł, aby okładać mnie przez mokry ręcznik. Wtedy nie ma śladów. Ale nawet nie samo bicie było w tym wszystkim najgorsze, tylko czekanie na nie. Kiedy dzieciaki naskarżyły na mnie i już wiedziałem, że dostanę, byłem sparaliżowany strachem. Przychodziłem do domu, a ojczym witał mnie słowami: „Idź do przedpokoju i przynieś pas!” I ja musiałem sam to narzędzie kaźni wziąć, musiałem się położyć na wersalce i czekać. To czekanie było o wiele gorsze od bicia. Mówiłem sobie, niech już mnie bije, ale niech nie każe czekać. Leżałem na wersalce i przeżywałem niewyobrażalne katusze. To było straszne! Któregoś dnia nie wytrzymałem tego oczekiwania. Mieszkaliśmy na parterze, okno było otwarte i ja, hop! Wyskoczyłem. Uciekłem. Koniec. Całe osiedle szukało mnie z latarkami przez pół nocy. A ja siedziałem w lasku obok domu, pod sosenką. Słyszałem nawoływania, ale powtarzałem sobie: „Wała. Nie wyjdę. Już mnie nie będzie bił”.
Ta ucieczka coś zmieniła?
Nie. Bił mnie cały czas. A im bardziej mnie bił, tym bardziej rozrabiałem. Bójki, wykroczenia przeciwko regulaminowi szkoły, to wszystko w końcu zadecydowało, że szkoła w porozumieniu z matką i ojczymem wpadła na szalony pomysł. W mojej sprawie zebrała się rada pedagogiczna i podjęła decyzję, że należy mnie oddać do poprawczaka. I wtedy ta moja kochana nauczycielka, Alina, z którą teraz jesteśmy po imieniu i w wielkiej przyjaźni, ujęła się za mną. W tej prowincjonalnej szkole, bo mieściła się ona prawie pod Krakowem, Alina była jedyną, która w tych latach miała tytuł magistra i to był jej koronny argument. Była też żoną oficera i mieszkała na tym samym osiedlu wojskowym, co ja. Doskonale znała realia. Wojskowi mieli w domu broń, zdarzyło się, że w moim bloku facet zastrzelił żonę, bo go zdradzała. Alina musiała też wiedzieć, że ojczym mnie katuje. Na radzie pedagogicznej postawiła się wszystkim i powiedziała: „Wolę mieć trzydziestu inteligentnych Brosiów w klasie niż trzydziestu spokojnych matołów”. I dzięki niej, o dziwo, nauczyciele odstąpili od pomysłu, a moi rodzice też się zgodzili, aby nie oddawać mnie do poprawczaka.
Może myśleli, że zakład poprawczy to lepsze miejsce niż dom, w którym sobie z Tobą nie radzili.
Bronicie ich? No dobrze. Ale nie wiecie jeszcze wszystkiego. W szkole przeżywałem gehennę. Już w pierwszej klasie dzieciaki wołały za mną: „Broś -proś! Broś-proś!”. Nazywały mnie znajdą i podrzutkiem. Nie wiedziałem, o co chodzi. A chodziło o to, że moja mama, moja siostra i mój niby-ojciec, o którym wiedziałem, że nim nie jest, nazywali się inaczej. A ja nazywałem się Broś. Wytłumacz dzieciom w szkole, dlaczego nosisz inne nazwisko niż twoja mama i tato? Ja sam tego nie rozumiałem. Broniłem się tak, jak potrafiłem. Jednego chłopaka zrzuciłem z dachu garażu. Spadł niefortunnie na ostro sterczącą blachę, która omal nie pozbawiła go oka. Wtedy zacząłem być chuliganem. Bardzo łatwo było sprowokować mnie do awantury. A wiecie, dlaczego nie zmienili mi nazwiska? No, kombinujcie, kombinujcie.
Ojczym Cię nie akceptował i dlatego nie chciał usynowić?
Istota sprawy tkwiła w czym innym. Dostawałem bardzo wysoką rentę po moim ojcu. Na dzisiejsze czasy to było około 1500 złotych. To też potwierdza moją teorię, że ojciec musiał być ubekiem. Na bank. W momencie, gdyby ojczym mnie usynowił, to natychmiast przestano by wypłacać mi rentę. Rachunek był prosty. Moja renta była znaczącym dodatkiem do rodzinnego budżetu i nie widziano powodu, aby z niej rezygnować. No sorry Batory. Nie liczyły się zniewagi, jakich doświadczałem, ani moje uczucia, tylko kasa.
Jak wyglądały Twoje relacje z przyrodnią siostrą?
Między nami była spora różnica wieku. Gdy byłem dzieckiem, uważałem, że to jej narodziny są przyczyną całej krzywdy, która mi się dzieje. Koledzy z podwórka biegli grać w piłkę, a mnie kazano chodzić z wózkiem na spacery. „On zabije pani dziecko!” – krzyczały do mamy sąsiadki, bo ja tym wózkiem urządzałem sobie wyścigi. Też się chciałem jakoś bawić. Siostrę, ilekroć mi podpadła, zamykałem w szafie. Potrafiłem trzymać ją tam po pięć, sześć godzin. Darła się godzinami. Wrzeszczała, że się udusi, ale ze mnie był zawzięty mały skurczybyk. Mówiłem, że ma siedzieć w tej szafie i groziłem, że jak powie rodzicom, to ją zabiję. Mama pracowała, ojczym pracował, a ja musiałem się nią opiekować. Czułem się potwornie wykorzystywany. Przed powrotem rodziców z pracy musiałem umyć naczynia, posprzątać mieszkanie. Codziennie po szkole, do godziny szesnastej, wypatrywałem na drodze wojskowego transportu z lotniska Balice, gdzie obydwoje pracowali, i kiedy widziałem na horyzoncie nadjeżdżające samochody, pędziłem do domu, bo wydawało mi się, że w ciągu paru minut jestem w stanie ogarnąć mieszkanie. No i jeszcze musiałem siostrę z szafy wypuścić (śmiech). Wykonanie tego wszystkiego w tak krótkim czasie było niemożliwe, więc znów zarabiałem na lanie.
Był to fragment książki Anity Czupryn i Pawła Brzozowskiego Tadeusz Broś. Sorry Batory, czyli przypadki Pana Teleranka.
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